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Wielka bitwa pod B&nghasi. —  por?f>wne ^ająfrienio się sprawy
%

marokańskiej. —  Tajemnicze świętokradztwo w sroljach Kara- 

georgewiczów w Wiedniu.

£>od zticikiem ugody^
Dr. Kramarz o sytuacyi politycznej.

Praga. (Tcl. wł.). Dr. Kramarz: om aw ia w 
„N arodnich L is lach “ sytuacyę polityczną i 
oświadcza, że od czasu u padku  gabinetu  Bie- 
n erth a  sytuacya bardzo się zm ieniła. Czesi m a ­
ją obecnie w gabinecie swoich m inistrów , a 
prócz tego większość posłów czeskich głosow a­
ła  za prow izoryum  budżetow em . S tało  się to 
jednakow oż nie dJatego, jakoby czescy posło­
wie chcieli przez to  zdeklarow ać się jak o  stro n ­
nictw o rządowe, — lecz ty lko dlatego, że 
zm iana system u um ożliw ia im politykę wolnej 
ręki.

„W obec stanow iska, jak ie  zajęli N iemcy 
w kw estyi drożyżniancj, jakoleż w kom isyi dla 
spraw  urzędniczych — pisze dr. K ram arz — 
wobec bezm yślnej polityki ich w* spraw ie p ra ­
wniczego w ydziału włoskiego, zrozum iałym  jest 
pesymizm, jak i d a ł się odczuć w m ow ie wy­
głoszonej w Izbie panów  przez najlepszego n ie­
m ieckiego polityka dra G rabm ayera Bez w ąt­
pienia poprzednio poruszone sym ptom y są ob­
jaw am i wcale korzystnym i dla polityki czeskiej; 
byłoby jednakow oż w ielkim  błędem , gdyby 
Czesi chcieli uw ażać te sym ptom y za dowód 
zupełnej zm iany system u. To, co się stało  obo­
wiązuje posłów czeskich do baczności i niepo- 
pe łn ian ia  żadnych błędów taktycznych*1,

„Wierzymy w porozumienie!*
Praga. (Tel. wł.) P. U d  r ż a ł  ogłasza w 

gazecie „Venkov**, organie czeskich ag raryusiy , 
następujące ośw iadczenie: „W stąpienie dwóch 
Czechów do gabinetu  stw orzyło now ą sylua- 
c y ę ; dalszy rozwuj stosunków  zależeć będzie 
jednakow oż od stanow iska, jak ie  zajm ie rząd 
w konfereneyach językow ych. Rządowi, tak  
sam o, jak  obu narodom  m ieszkającym  w Cze­
chach , zależy na  tem, aby w Sejmie czeskim 
zapanow ały  n o n n a in e  stosunki. Na razie m usi­
my upraw iać politykę rezerwy, jednakow oż nie 
negujem y absolu tn ie  m ożliwości porozum ienia 
niemieeko-czes! iego i w i e r z y m y  t e ż ,  i ż  
p o r o z u m i e n i e  t a k i e  i s t o t n i e  p r  z y j- 
d z i e d o s k u t k u. W  każdym  razie m usi to 

orozum ienie być lego rodzaju, aby nie było 
i zwyciężonego, ani zwycięzcy1*.

Kongres czeskich socyalistów narodowych.
Praga. (Tcl. wł.) Kongres „Czeskiego s tro n ­

n ictw a socyałno-deinokratycznego** (auLonom.j 
zakończył wczoraj swoje obrady. Na porządku 
dziennym  ostatniego posiedzenia znajdow ała się 
spraw a m iędzynarodów ości p ro lc ta ry a tu  i sta­
nowiska czeskiej socyalnej dem okracyi odnoś­
nie do tej kwestyi. Pp. Nemec i T om asek  przed­
stawili bardzo szczegółowo hislorye sporu o 
związki zawodowe i innych  zatargów  miedzy 
kierow nictw em  państw ow ej organizacyi, a so- 
cyalistanri czeskimi, przyczem  podkreślali, iż 
soe.yaliści czescy, m im o swej w alki o au to n o ­
mię, nie sprzeniewierzyli się zasadom  socyalnej 
dem okracyi. P. T om asek w yraził także ubole­
w anie z powodu stanow iska, jak ie  w tej spra­
wie. za ję ła  socyalna dem okracya.

W  końcu  p rzy ją ł kongres rczolncyę, k tóra 
pochw ala stanow isko kierow nictw a p arty i i 
stw ierdza, że w alka o au tonom ię jest koniecz­
nością h istoryczną, — oraz powziął uchw ałę 
stw orzenia funduszu wyborczego w wysokości 
1 m iliona 20-halerzów ek.

0 „C. k.“.
Praga (Te!, wł.) Komisya praw no państw o­

wa stronn ictw a postępowego w ystosow ała do 
czeskiej Rady narodow ej prośbę, ahy Ruda n a ­
rodow a poczyniła przedstaw ienia w spraw ie u- 
żyw ania przez zarząd zam ku królew skiego na 
H radczynie urzędowego oznaczenia „c, k. za­
m ek królewski**. R ada narodow a pow iną zażą­
dać, aby zarząd używ ał w yłącznic h istorycznie 
upraw nionego oznaczenia „zamek królewski**.

Stan zdrowia cesarza.
Wiedeń. (TBK). „Korresp. W ilh e lm ’* dono­

si: S tan  zdrow ia cesarza w ciągu niedzieli był 
w yborny. Noc przepędził cesarz bez przeszkód, 
spał spokojnie i w stał, jak  codziennie, o godz. 
4-tcj rano. Od godz. 7-inej do wpół do 8-mej 
m onarcha był na mszy w kaph<K zanikowej. 
Przed po łudn iem  przyjm ow ał obu generalnych 
ad ju tan tów  i dyrek to ra  kancelary i gabinetow ej. 
K atar i podrażnienie do kaszlu zupełn ie  u stą ­
piły. Siły i usposobienie były  bardzo dobre.

O dpow iednio do pom yślnego sianu  zdro­
w ia cesarza św ięia Bożego N arodzenia były na 
dworze wesołe. Cesarz po raz pierw szy obcho­

dził ie w S ehónbrunnie. Rodziny arcyks. F ran ­
ciszka S alw atora i arcyksiężnej Maryi W aleryi 
przepędziły wieczór wigilijny u cesarza.

Z  W e g ie r .
f  Ferdynand hr. Zichy.

Budapeszt. (TBKI; Ekscełencya F erd y n an d  
lii- Zichy, członek Izby m agnatów , założyciel 
węgierskiego stronn ic tw a ludowego, zm arł w 83 
roku życia.

Sprawy zagraniczne.
Wojna wMo-totk

Wielka bitaua 
p o d  B e n g h a z i .

Porażka wojsk tureckich ?
Rzym (TBK.) Agencya Stefaniego donosi 

z T rypoiisu pod datą  onegdajszą o godz. 11 w 
n o c y : (R adiotelegram  z Benghazi). Dziś (po­
niedziałek) rano  n i e p r z y j a c i e l  r o z p o ­
c z ą ł  p o c h ó d  n a  B e n g h a z i  w 19 k o- 
l u m n a e h  p o  k i l k a  t y s i ę c y  l u d z i ,  
razem  szła także arty lerya. Atak b y ł skiero­
w any na nasz w schodni l io n t  między moczem 
a Berką, Nasze wojska przygotow ane były na 
przyjęcie nieprzyjaciela. Z pow odu burzliw ego 
inorza nasze okręty  w ojenne nie m ogły wziąć 
udziału w walce. N ieprzyjaciel posuw ał się pow o­
li ku Tojat, naokoło  dw u naszych redut. Gdy 
zbliżył się na 2 k ilom etry , pow italiśm y go 
ogniem  działow ym  i z m u s i l i  d o  c o f n i ę ­
c i a  s i ę  n a  c a ł e j  l i n i i .  Znaczne stra ty  
nieprzyjaciela m ogliśm y obserwow ać z naszych 
stanow isk. Po zachodzie słońca n i e p r z y j a ­
c i e l  c o f n ą ł  s i ę  d o  o a z y .  Po naszej s tro ­
nie nie byio żadnych  sfrat.(?) Już po ukończeniu 
w alki m orze uspokoiło się; nasze okręty przy­
bliżyły się i reflek toram i ośw ietliły pobojo­
wisko.
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Niefortunna ofenzywa włoska.

Konstantynopol (TBK.).JM inisterstwo wojny 
ogłosiło telegram  dowódcy wojska tureckiego 
w Trypolisie z doniesieniem , że jeden p u łk  w ło­
ski z k ilkom a bateryam i górskiem i rozpoczął 
m arsz, m usiał się jed n ak  cofnąć w skutek oporu  
sił tu recko-arabsk ich . Ścigano W łochów  aż do 
Ainzara. W łochów  m iało  paść 50. T urcy  m ieli 
12 zabitych i 32 ludzi ran n y ch , w śród  nich  
jeden  oficer.

Komu w ierzyć?
Trypolis (TBK.). W ojsko turecko-arabsk ie 

w w alce pod Bir T obras m iało  przeszło 200 za­
bitych i rannych  Nieprzyjaciel cofnął się z Bir 
T obras do Azizea. Żołnierze włoscy, w ysłan i na 
zwiady, donoszą, że T urcy  m im o odw ro tu  swe­
go i s tra t poniesionych, rozpuszczają pogłoskę, 
że oni byli zwycięzcami.

Z Trypolisu , Hom su, T «dżurry  i A inzary 
niem a now ych wiadom ości.

Napad nocny Arabów.

Benghazi (TBK.) (Stefani). W  nocy z 22 na 
23 b. m . nieprzyjaciel korzystając z zupełnej 
ciem ności i burzy, ja k a  się zerw ała, przedsię­
wziął gw ałtow ny a tak  na  włoski dom  ufortyfiko­
wany, ale go odparto  ze stra tam i. Po włoskiej 
stronie pięciu łudzi zostało lekko zran ionych .

Po bombardowaniu.
Paryż. (TBK). Koresponden t„T em psa* ,p rze­

byw ający w obozie tu rećk im  w T rypo litan ii, do­
nosi z Zuagaa, że dokonane przez okręty  wo­
jenne włoskie bom bardow anie  wybrzezy trypo- 
litańsk ich  aż do granicy T un isu , nie w yrządzi­
ło  żadnych znaczniejszych szkód i dlatego też 
nie w yw arło  żadnego w rażenia na  A rabach. 
Tylko przy pierw szem  b o m b ard o w an iu  w Zua­
gaa jeden szrapnel zab ił trzy  kobiety i troje 
dzieci. W skutek  tego Ar ano  wie w szystkich s ta r­
ców, kobiety  i dzieci w ytransportow ali do w nę­
trza k raju .

Konfiskata pieniędzy.

Aleksandrya. (TBK.) Tow arzystw o „Khedi- 
vial S team ship Dock Com p.“ donosi, że w łoski 
ok rę t w ojenny „Calabria* przy trzym ał parow iec 
„M enzaleh*, zab ra ł 30.000 funtów , k tó re  były 
przeznaczono do Hodeidy, oraz pakiety  tureckie 
z K onstan tynopola, poczem pozwolił parow co­
wi pop łyuąć dalej.

Ropresye przecfwwłoskie.

Konstantynopol. (TBK). S łychać, że rząd 
zarządzał zam knięcie w łoskich banków  i pokre­
w nych instytucyi.

Konstantynopol. (TBK.). Izba przyjęła u sta­
wę n ak ład a jącą  stoprocentow e cło na  tow ary 
pochodzenia włoskiego.

Represye prasowe w s+olicy Turcyi.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Z polecenia m i­
n isterstw a wojny zawieszono w szystkie w ycho­
dzące w K onstan tynopolu  dzienniki greckie, a 
to z powodu p rzedrukow ania  przez te gazety 
listu  otw artego do su łtan a , ogłoszonego przez 
przywódcę stronn ictw a liberalnego.

W Sol'umie.

Kair (TBK.) (Havas). W  Sollum  nie było 
przy obsadzeniu żadnego w ypadku. T urcy  w y­
nieśli się z fortu , k tó ry  obsadziło następnie 
wojsko egipskie.

Ze „ zw y cięstw 1 włoskich
Tryest (Teł. wł.). O kręt „M arta W ash in ­

gton*, k tó ry  podczas ostatniej podróży do A- 
m eryki m iał być rzekom o ostrzehw any przez 
włoskie okręty , zaw inął onegdaj do p o rtu  try- 
esteńsbiego. K apitan  ok rę tu  Z ar oświadczył 
w spółpracow nikom  gazet tryesteńskich, że o- 
k r ę t  i s t o t n i e  b y ł  o s t r z e l i w a n y .

Chmury nad Czawiocjóttą
Split. (Spalato) (Tel. wł.) Gazeta „Nasze 

Jedynstwo* donosi, że w osta tn ich  dniach  
T u r c y a  s k o n c e n t r o w a ł a  n a  g r a n i ­
c y  c z a r n o g ó r s k i e j  b a r d z o  s i l n e  
o d d z i a ł y  w o j s k .

Nowy „Miirzsteg* w robocie.
Sofia. ( le i .  wł.). W  ko łach  poinform ow a­

nych  tw ierdzą, że m iędzy Rosyą a  Austro W ę­
gram i toczą się obecnie rokow ania w spraw ie 
ustalen ia  zasad n o w e g o  p o r o z u m i e n i a  
c o  d o  k w e s t y i  b a ł k a ń s k i e j .  Do poro­
zum ienia tego przyłączyć się m a także Bul- 
garya.

Rezygnacya patryarchy greckiego.
Konstantynopol. (Tel. wł.) P a tr ia rc h a  gre­

cki Joach im  zgłosił u  św. S ynodu swoją dym i- 
syę, podając jak o  przyczynę swego ustąp ien ia 
opozycyę, usiłu jącą strącić  go z zajm owanej 
przez niego godności. W śród  greckiej ludności 
K onstan tynopola w iadom ość ta  w yw arła  w iel­
kie wrażenie. Rząd turecki, k tóry  nie życzy so­
bie zm iany n a  tem  stanow isku, będzie się za­
pewne s ta ra ł sk łonić p a try a rch ę  Joach im a do 
cofnięcia dymisyi.

S p ra w y  m apokkańskiej 
r o z d z i a ł  1 1 1 .

Napad na Hiszpanów.
Madryt. (TBK.) Z Melilli donoszą, że wczo­

raj ran o  k i l k a  t y s i ę c y  t u b y l c ó w  n a ­
p a d ł o  p o n o w n i e  n a  w o j s k o  h i ­
s z p a ń s k i e .  Poległ podpu łkow nik  h iszp ań ­
ski B ernaldez, trzech innych  oficerów i k ilku  
żołnierzy. Bliższych szczegółów o stra tach  b rak .

Jeszcze sprawa Konga.
Paryż. (TBK) Agencya H aw asa donosi, że 

krąży tam  pogłoska, iż m iędzy F ran cy ą  a Niem­
cam i pow stały  nowe trudności w spraw ie u s ta ­
len ia  gran icy  w Kongo.

Z Pcpsyi.
Parlament rozwiązany.

Teheran. (TBK.) Regent w porozum ieniu  
z gabinetem  r o z w i ą z a ł  m e d ż i l i s .  Rząd 
•perski p rzy ją ł ostatn ie u ltim atu m  Rosyi, po 
zm ianie uskutecznionej przez rząd  rosyjski w 
punkcie drugim . Rosyjski poseł telegrafow ał 
o przyjęciu rosyjskich w arunków .

W icegubernato r Tebrisu  donosi, że Ro- 
syanie zm asakrow ali persk ie kobiety i dzieci.

D otąd w walce p ad ło  500 Persów.

Wojska rosyjskie w Persyi.
Diulfa (P etersburska Ag. tel.). P rzyby ł tu  

rosyjski pu łk  Derbent. Trzy sotnie kozaków 
pcłtaw sk ich  i dwie baterye arty le ry i górskiej 
pom aszerow ały do Tebrisu.

Z  zaboru i caratu.
Echa napadu ezannoseeih* 
eóLU na austro*«jęcjietfski 

konsulat w  Kijowie.
Petersburg. (Tel. wł.). Tutejszy am basador 

ausłryacki zw rócił się i  polecenia swego rządu  
z ostrym  protestem  do rosyjskiego m inisterstw a 
spraw  zagranicznych p rz ecw  n iesłychanem u 
napadow i czarnosec:ńców  na konsu la t austrya- 
cki w  Kijowie. W  odpowiedzi na  to  zapew nio­
no go, iż przeprow adzone zostanie energiczne 
śledztwo. Niezależnie od tego am basador zw ró­
cił się na  w łasną rękę do kijowskiego konsu la 
z żądaniem  bliższych w yjaśnień.

Różne.
Tajem nicza św iętoknadz- 
tw o w  ęjpoboweu K&psi* 
ęjeotfgewiezów w  Wiedniu.

Czaszka ojca króla Piotra zniknęła!
Wiedeń. (Tei. wł.) Na cm entarzu  św. M ar­

ka, k tóry  od daw na już jest zam knięty , w ł a ­
m a n o  s i ę  w p i e r w s z y m  d n i u  ś w i ą t  
d o  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  t a m ż e  g r o b o ­
w c a  r o d z i n n e g o  ks .  K a r a g e o r g e w i -  
c z ó w. Po bliższem b ad an iu  okaza ło się, że 
s k r a d z i o n o  c z a s z n ę  z e  z w ł o k  ks.  A- 
i e k s a n d r a  K a r a g e o r g e w i c z a ,  O j c a  
k r ó l a  P o t r ą ,  zm arłego w r. 1884. Z bro­
dnię tę spostrzeżono dopiero wczoraj.

Śledztwo nic dało dotychczas żadnego re­
zu ltatu . Spraw cy zn iknęli bez śladu.

Wiedeń. (TBK.) Komisya policyjna stw ier­
dziła, iż z grobow ca ks. A leksandra K arageor- 
gevica skradziono t y l k o  j e g o  c z a s z k ę .  
O rdery na jego piersiach i pierścienie na  rę­
kach  pozostały nienaruszone;. Również n ien a ru ­
szona została znajdująca się w tym  sam ym  gro­
bow cu tru m n a  żony księcia A leksandra, ks. 
Pcrfidy.

Samobójstwo Polaka na jasnym brzegu.
Nizza. (TBK.) L ekarz Paw eł Szmigielski, 

pochodzący z A ustryi, o d eb ra ł sobie życie wy­
strzałem  z rew olw eru. P rzyczyną sam obójstw a 
by ła  praw dopodobnie neurasten ia.

Tajemnicza tragedya.
Praga. (Tel. w ł.) Z nany  lekarz tutejszy dr. 

Borstory, k tó ry  przed 4 tygodniam i się ożenił, 
a onegdaj pow rócił z podróży poślubnej, zastrze­
lił się wczoraj z niew iadom ego powodu.

Katastrofa kolejowa.
Budapeszt (TBK.). W  nocy z niedzieli na 

poniedziałek koło stacyi T ata-T ovaros najecua- 
ły  na siebie dw a pociągi tow arow e. Obie loko­
m otyw y i wiele wagonów ciężko uszkodzonych 
M aszynista jednego z tych  pociągów  zeskoczył 
z lokom otyw y w chw ili ich zderzenia się, lecz 
pad ł pod ko la  trzeciego pociągu, przejeżdżają­
cego obok i zg inął na m iejscu. Jeden  ham ow - 
niczy ciężko ran iony , aw aj lekko. W inę w y­
padku  ponosi ten m aszynista , k tóry  zginął, 
gdyż w jecuał n a  stacyę pom im o sygnału : staćl

Z kroniki katastrof.
Bruksela (TBK.) W kopalni węgla koło 

Mons z pow odu w adliw ego w yjazdu kosza, 
trzech górników  zostało z a b ity c h ; in n i są 
rann i.

Torronto. (TBK.) Na K olei miejskiej w yda­
rzyła się katastro fa. 2 osoby zabite, 40 ra n ­
nych.

Nowy York. (TBK.) W  B rooklynie spaliło 
się k ilk a  szeregów dom ów . Jed n a  osoba zginę­
ła, k ilk a  zostało zran ionych .

Paryż. (Tel. w ł)  Na zachodn ich  wybrze­
żach F ran cy i p an u ją  od szeregu dn i silne bu ­
rze, k tó re  w k ilk u  m iastach  nadbrzeżnych  wy­
rządziły ogrom ne szkody. W  porcie Bordeaux 
za to n ą ł jeden okręt, pizyczem  3 m ary n arze  po­
nieśli śm ierć; w N antes zburzył w icher szkołę, 
a spadające dachów ki pokaleczyły nauczyciela 
le j‘szkoły. Bardzo wielkie szkody poczyniła 
również bu rza  w Dijon.

Trzęsienie ziemi.
Marsylia (Tel. wł.). W  M arsylii i w  oko­

licy daio się odczuć dość silne trzęsienie ziemi. 
B udynki nie zostały uszkodzone.

Z kraju ciągłych strajków.
Dundee (TBK.). K om isarz przem ysłow y mi 

n isterstw a h an d lu  A squvith  zdo ła ł przyprow r 
ozić do sk u tk u  ugodę m iędzy strajku jącym i r 
bo tn ikam i portow ym i i w oźnicam i a pracod, 
cam i. P rzyznano robo tn ikom  pew ną okreś 
podwyżkę- zarobków .
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Zamach żołnierza na przełożonego.
Białogród królewski. (Tel. w l ). Gefreiter 

go p u łk u  honw edów  Megaj w ykonał zam ach 
podporucznika M arklę, k tóry  śm ierteln ie 

•**oiny został przew ieziony do szpitala. Pow o­
dem  zam achu  m ają być szykany, jak ich  Megaj 
od M. doznaw ał. Megaj usiłow ał nad to  doko­
nać zam achu także n a  innym  podoficerze, 
zd&łano go jed n ak  ubezw łaanić.

Masowe zatrucie.
Lipsk (Tel. wł.). Kupiec K ehr, zam ieszka­

ły  na przedm ieściu N eustadt, zaprosił do siebie 
na poncz szereg osób, należących przew ażnie 
do klasy  roboczej. Między innym i znajdow ał 
się tam  także 22-letni ro b o tn ik  B ratko, pocho­
dzący z Galieyi. Po w ypiciu  ponczu, k tóry  by ł 
w idocznie za tru ty , wszyscy goście zachorow ali. 
D otychczas zm arli B ratko  i 2 inn i, żona K ehra 
jest ciężko chora. Śledztwo w toku.

Aresztowanie anarchisty.
Sufita (Tel. wł.). T a jn a  policya aresztow a­

ła  tu  onegdaj anarch istę  Eresejeva, k tó ry  w u- 
biegłym  roku  zorganizow ał spisek przeciw  k ró ­
low i F erdynandow i. W  zw iązku z tem  krążyły 
po m ieście pogłoski o odkryciu  nowego zam a­
chu przeciw królow i. Policya rozw ijała istotnie 
w osta tn ich  dn iach  gorączkow ą działalność. 
S traż przyboczną k ró la  w zm ocniono

Panika w kinematografie.
Berlin. (Tel. wł.) W  kinem atografie pizy 

Alei frankfurck iej w ybuch ła  wczoraj pan ika, 
spow odow ana fałszyw ym  alarm em  ogniowym . 
W  ścisku uduszono 2 dzieci, w iele osób jest 
lżej lu K Ciężej ran n y ch .

Nieumlarkowany Hohenzollern.
Londyn. (Tel. wł.). B erliński korespondent 

„Daily M ail14 donosi, że niem iecki następca tro ­
nu  jest od k ilku  dni cho ry  n a  zatrucie n iko­
tyną, spow odow ane nadm iernem  paleniem  p a­
pierosów.

Szczęśliwy Morgan!
Berlin. (Tel. wl.) Cesarz W ilhelm  przesłał 

am erykańsk iem u m ilionerow i M organowi w

mT u r y c y  l e b l a n c .

“ GRANICA.
POW IEŚĆ.

Z francuskiego tłumaczyła Zofia H abda nkó w na.

(Ciąg dalszy).

Ale M arta b y ła  o to zupełnie sp o k o jn ą ; w 
tej chw ili nie w ątp iła  już, że F ilip  w yrzeknie 
się m yśli dezercyi.

Tym czasem  k ap itan  D aspry z całym  po­
śpiechem  przygotow yw ał obronę. Część żołnie­
rzy znosiła ze spichrza w orki z gipsem  i zaty­
k a ła  n im i o tw ory m iędzy b a lu strad am i, część 
zaś w ynosiła z p iw nic b roń  i w ory z prochem . 
Nagle żołnierz, obserw ujący z dachu  ruchy  
nieprzyjaciela, zaw ołał:

— Pożar w folw arku  Saboureux! P ali się 1 
P ali się!

K apitan  skoczył n a  taras.
W  rzeczy samej posiadłość ojca Saboureux 

stała  w p łom ieniach . Paliły  się spichrze, stodo­
ły i in n e  zabudow ania gospodarskie.

— Do d z ie ła ! — w ykrzyknął uradow any 
oficer... W ąw óz „Diable" zam knięty  p łom ien ia­
mi... Na dwadzieścia m in u t cc najm niej pochód 
nieprzyjaciela w strzym any.

Gorączka opanow ała żołnierzy. — Pod 
ciężarem worów, niezw ykle ciężkich, żaden n a ­
wet się nie zgiął.

K apitan  la ta ł z jednego końca ogrodu na 
drugi w ydając spiesznie rozkazy...

S taruszka z całem  bohaterstw em  k rzą ta ła  
się koło ran n y ch  żołnierzy, bandażu jąc  im zra­
nione miejsca. Od czasu do czasu zw racała  się 

o k ap itan a  m ó w iąc :
— Bierz pan  wszystko co potrzeba, meble, 

ły. Niszcz, jeśli potrzeba... pal naw et... 
ń  tak , jak b y ś czynił w obecności mego

upom inku  gw iazdkow ym  swój b iust m arm u ro ­
wy jak o  dowód wdzięczności za wielkie funda- 
cye, jakie M organ ponzyLił na  rzecz un iw ersy­
tetu  w Getyndze.

„Depesz® EKonomisfy*4
Zbiór cukru.

Nowy Jork. (TBK). („Associated Press"). Te­
goroczny zbiór cu k ru  w S tanach  Zjednoczonych 
oceniają rzeczoznawcy n a  1,825.000 ton . Prze­
wyższałoby to  jeszcze reko rd  zeszłoroczny. Inni 
znawcy liczą naw et na  cyfrę 1,875.000 ton.

Olbrzymie bankructwo.
Budapeszt. (Tel. wł.). Największa firm a to ­

w arów  korzennych na W ęgrzech, k tórej szefem 
jest dr. A ladar Szilej, zaw iesiła w ypłaty. Pasy­
wa wynoszą 700 tysięcy do m iliona kor. D ra 
Szileja, k tó ry  ze zm artw ienia zachorow ał, prze­
wieziono do sanatoryum .

Zjazdy ruskie
Ukraińscy narodowi demokraci

obradow ali przez poniedziałek  i w torek w7 sa­
lach  „Jad C haruzim ". Ns zjazd przybyli liczni 
delegaci pow iatów  objętych agitacyą ukraińską. 
W  sk ład  prezydynm  weszli poseł Kość Lewi­
cki jako  prezes i ks. O. N iżankowski, dr. Itor- 
mosz i w łościanin  Solom ha jak o  wiceprezesi.

W  pierwszym dn iu  wygłoszono szereg re ­
feratów . Dr. O chryiuow icz referow ał o zm ianie 
sposobu w yboru egzekutywy N aroanego Kom i­
tetu , w sk ład  którego dotąd jak o  większość 
w chodzili członkow ie Tow. politycznego Naro- 
dna Rada. Obecnie zaproponow ał referen t wy­
bór reprezentacyjny, co też uchw alono.

Z kolei n astąp ił referat polityczny posła 
K. Lewickiego, k tóry  zdał spraw ę z działalności 
K lubu ukraińskiego i om aw iał roKow7ania w 
spraw ie ugody polsko-ruskiej, w której to sp ra­
wie zaznaczył, że naczelnym  postu latem  Ukra­
ińców i zasadą porozum ienia z P olakam i — 
jest przyznanie R usinom  33 3 proc. m andatów  
poselskich do Sejmu. Bez załatw ienia t t j  sp ra­

wy pom yślnie d la Rusinów  o dalszych p e rtrak ­
ta c ja c h  m ow y być nie może. Rozdział m an d a­
tów m iałby  się odbyć w następujący sposób : 
Z ogólnej liczby 180 posłów (prócz w iry listów) 
uzyskać m ieliby R usini w kury i mniejszej w ła­
sności 48, a P olacy 40 —  z kury i uzupełniają­
cej (powszechnej) R usini 4, Polacy 6 — z kury i 
miejskiej R usini 6, Polacy 32 — z wielkiej w ła­
sności Rusini 2, Polacy 42.

W  spraw ie stanow iska Ukraińców7 na naj­
bliższej sesyi sejmowej, ośw iadczył się referent 
za upraw ianiem  obsirukcyi. Przed załatw ieniem  
p ertrak tacy i w spraw ie rozdziału  m andatów 7 nie 
dopuszczą posłowie ukraińscy  do o b rad  sejm o­
wych, naw et gdyby się m ieli chw ycić naj­
ostrzejszych środków . Na w ypadek rozw iązania 
Sejmu przystąpią u ara iń cy  do akcyi wyborczej 
sam i, lub ew entualnie w sojuszu z rad y k ałam i 
ukra ińsk im i.

Z działalności narednego kom iteiu  zdał 
spraw ę dr. O c h r y m o w i c z ;  po3eł Cegielski 
L o n g i n  w ygłosił re fera t o sejmowej refor­
m ie wyborczej.

Popo łudn iu  pierwszego dnia odbyła się 
dyskusya łącznie nad  wszystkim i sp raw am i po­
ruszonym i w referatach. Zjazd w yraził uznanie 
posłom  ukra ińsk im  za działalność ich w Sej­
mie i p arlam encie , wzywając ich zarazem  
do z a o s t r z e n i a  t a k t y k i  o b s t r u k c y j -  
n e j  w Sejmie.

Drugi dzień obrad, pi ówadzonycn już w 
sali „Sokoła" ruskiego, poświęcony Lył przedy­
sku tow aniu  stosunku  u k r  narodow ych dem o­
kratów  do in n y ch  rusk ich  party i politycznych. 
Następnie w ygłosił dr. O l e ś n i c k i  referat 
treści ekonom icznej, poświęcony spraw om  z , za­
kresu ro ln ictw a, dr. Eugeniusz L e w7 i c k i  m ó­
wił o ubezpieczeniu społecznem , a dr. D ym itr 
L e w i c k i  o prasie party jnej i zorganizow aniu 
prasy p iow incyonalnej.

Ourady moskalofilów
Przez cały pierwszy dzień św iąt Bożego 

N arodzenia odbyw ały się w Dom u narodnym  
obrady  mężów zaufania s t r o n n i c t w a  mo -  
s k a l o f i l s k i e g o .  L icznem u zjazdow i prze­
w odniczył dr. M o g i l n i c k i przyb- lo 
kilkudziesięcu delegatów7 z rozm aitych pow ia­
tów7. P rzedm iotem  obrad  był s t o s u n e k

— P an  M orestal m ów ił mi, że m a tu  gdzieś 
sk ład  kul.

— T ak, w wozowni. Oto klucze.
— Pożar rozszerza się — w ołał kap itan  

spoglądając w stronę wąwozu. — W szystka1 
zabudow ania w Saboureux w płom ieniach ... 
Jak im  cudem  ?... Kto m ógł wzniecić ten pożar?...

—  Ja...
K apitan  odw rócił głowę.
Za n im , na stopniach  w iodących na taraz, 

s ta ł ch łop  w bluzie opalonej, z tw arzą poczer­
n iałą .

— W y, gospodarzu S aboureux?
— T ak, ja  — odparł Saboureux głosem 

ponurym . — Trzeba było... Podsłuchałem  jak  
m ówiłeś pan  tam ... „Gdyby m ożna było ich 
zatrzym ać... Gdybym, m ógł m ieć pół godziny 
czasu..." Oto i m asz pan  swoje pół godziny... 
Podłożyłem  ogień w łasnem i rękom a.

— O m ało  się nie spaliłem  — zaśm iał 
się ojciec Poussiere, tow arzyszący gospodarzo­
wi,.. Spałem  najspokojniej w7 słom ie, aż tu  n a­
gle czuję, że m nie coś parzy... Zryw am  się i 
widzę dokoła siebie ogień...

K apitan  zbliżył się do Saboureuy’a :
—  P an ie  Saboureux — szepnął w yciąga­

jąc  dłoń — pozwól uścisnąć sobie rękę. — Je ­
steś dzielnym  Fx-ancuzem .

S ab o u reu i, w zruszony słow am i kap itana , 
uścisnął silnie d łoń  oficera i o d d alił się w głąb 
salonu .

Ojciec jRoussiere poszedł w ślad za n im , 
ta k  ja k  gdyby uw ażał za rzecz n a tu ra ln ą  to­
warzyszyć tem u, k tóry  nic już, ta k  jak  i on, nie 
posiadał.

— Oto i D uyauchel, kap itan ie  I — oznajm ił 
nagle jeden z żołnierzy, stojących na tarasie . — 
Oto i D uyauchel!

Ścieżką, w iodącą przez środek ogrodu, po­
stępow ało dwóch żołnierzy, niosących na no­
szach rannego.

K apitan  szybko zbiegł ze stopni.

— No cóż, D u y au ch e l! ran iono  cię ?
— Ależ nie, ależ nie — o d p arł ran n y , u- 

siłujac unieść się na  łokciach. — Kula zdarła  
mi skórę... Głupstwo... Za parę m in u t będę 
zdrów...

Oczy błyszczały m u gorączką, a usta 
drżały z bolu.

— Krew płynie.
— Głupstwo, mówię ci kapitanie... Znam  

się na  tych  rzeczach... Dość w idziałem  tych h>- 
storyi... Za pięć m in u t nie będzie śladu  z mej 
rany... i um knę...

— Ali! tak , chcesz dezerteromać...
— Do l ic h a ! towarzysze oczekują mnie.
— A więc daj się opatrzeć.
—  O patrzeć? Ah 1 to  coś znakom itego! 

Po co? Przecież to głupstw o... nic... m ała  ra n ­
ka... zadraśnięcie...

Przez chw ilę trzy m ał się na nogach, ko- 
!ana jed n ak  drżały  m u, a ręce szukały  o p ar­
cia... w końcu  zw alił się na ziemię.

Pani M orestal i M arta podbiegły do ra n ­
nego.

— Pozwól, m atko , proszę cię — zaw oła­
ła  M arla — m am  dużą w prawę... Ah, nie przy­
niosłaś m atko  waty i wody karbolow ej... P ręd­
ko, m am o... i jeszcze bandaży, dużo, dużo ban 
dąży.

S taruszka wyszła.
M arta pochyliła się n ad  ran n y m  i d o t­

knęła pulsu.
— To nic, w rzeczy samej — szepnęła — 

arte ry a  nie tknięta.
O dkry ła  ranę i z w ielką ostrożnością ta ­

m ow ała krew  p łynącą.
— W ody karbolow ej 1 prędzej, m a m o !

(C. d. n).

I
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w ł a d z  k r a j o w y c h  d o  m o s k a l o f i l ó w ,  
spraw a r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  oraz spra­
w a u g o d y  p o l s k o - r u s k i e j .  Na pierwszy 
plan ■wysunęła się spraw a stosunku władz k ra ­
jowych (lo moskaloliiów. Wszyscy mówcy po­
święcali tej sprawie część swych przemówień, 
najsilniej zaś a takow ai władze krajowe w swym 
referacie poseł D u d y k i e w i c z. Po ożywio­
nej bardzo dyskusyi uchw alono  p r o t e s t  
przeciw prześladowaniom (!) ze s trony rządu 
krajowego, a wyrazy lojalnych ucziuc:- dla p a­
nującej w Austryi dynastyi. W  sprawne ugody 
polsko-ruskiej wyraził zjazd przekonanie, że 
spór len zała twionym  hyc może skutecznie je ­
dynie przez uregulowanie wszystkich kwesty i 
spornych między obydw om a narodam i w du­
chu uchw ał praskiego zjazdu słowiańskiego 
(1908). W sprawie reformy wyborczej do sejmu 
oświadczył się zjazd za 4-przymiolnikowem 
prawem glosowania.

Przez cały ciąg obrad  m anifestował się 
ostro rozłam, istniejący wśród moskalofilów. 
Mianowicie stronnicy p.  Dudykiewicza a tako­
wali „s ta rokursnyków “, ci zaś równic gorąco 
się im rewanżowali.

Zajścia doszły do m aksim um  podczas 
przemówienia Markowa, kiedy na  sali powsta­
ły  takie hałasy, że prowadzenie obrad stało się 
iluzoryczne. Dopiero około południa  wszezęLo 
rokow ania  przywódców, mające na celu umo­
żliwienie dalszego prowadzenia obrad.

W poniedziałek rano odbyły się uzupeł­
niające .Wybory do moskalofilskiej „Russkiej 
Rady" W ybran i zostali w miejsce ustępujących 
dr. Dudykiewicza, dr. Czerlunczakiewicza i dr. 
Głuszkiewicza, odpowiedziafifly redak to r „Pry- 
karpackiej Rusi" Semen Labę.dzki, Grzegorz 
Malec i inżynier Jakób  Rudnicki.

Radykali ukraińscy.
Radykali ukraińscy obradowali w piątek 

i sobole. Referat o syluacyi politycznej wygło­
sił poseł T r y l o w s  k i, dr. M a k u c h zaś m ó­
wił o sejmowej reformie wyborczej. Sprawy or­
ganizacyjne om aw iał w referacie swym dr. Se­
weryn D a n i  ł  o w i c z. W dyskusyi nad refe­
ratami akceptowano w zupełności stanowisko 
poslow radykalnych , którzy wystąpili z „Klubu 
ukra ińskiego1* i oświadczono się za dalszem u- 
trzyinaniem takiego s tanu rzeczy. C haraktery­
stycznym m om enlem  obrad  była chwila, gdy 
jeden z uc/.esLników zainlerpelował posła L a  w- 
i u k a o lo, czy p raw dą jest, jakoby podpisał 
wniosek nagły Breitera i Reizesa w sprawie o- 
derwania Chełmszc/.yzny. Zainlerpelowany wy­
parł się jednak  tego stanowczo.

Zjazd byt nieliczny, gdyż wzięło w nim u- 
dział niespełna stu czeslników, rek n itu jący eb 
się przeważnie z młodzieży akademickiej. Naj­
wybitniejszym gościem na zjeździe był Iwan 
F r a n k o ,  którego witano owacyjnie.

Kalendarzyk:
Dziś w środę (27. g rudnia):  rzym .-ka t .  Ja n a

liw. — Cr.-kat. Ftyrsa.
W schód słońca o godzinie 7 21 rano, zachód o go- 

daia ie  3 -25 popołudniu.

Prognoza »a dziś:

(i a I. w s e h o d.: 1'ocLmnrno, opady, nieco ch łod­
niej,  jKńuocno-zachodui ożyw iony  wiatr.

G a l .  z a c h . : Przeważnie  pogodnie, n iepewnie,  nie­
co chłodniej,  później ożywiony wiatr.

Repertuar Teatru m iejsk iego .

W środę o gudz. pół do 4 popoł. po raz 28 „Miłość 
cygańska1, opere tka  w 3 ak tach  I r. Lehara.

W środę o godz. pół do 8-ej wieez. po  raz  .8 „Ży­
wy t ru p " ,  d ra m a t  w  3 ak tach  i wa lir. Tołstoja.

W  czwartek  o godz. 7-ej wieez. po raz p ierw szy w 
hież. sezonie „Kugeniusz Onegin* op ę ta  w 4 ak iach  Pio­
tra  Czajkowskiego, o s ta tn i  i pożegnalny wys tęp  gościnny 
Marka Vuskovicza,  a r ty s ty  opery kroack ie j  w Zagrzebiu, 
oraz występ  I. liohuss.

W piijtek o godz. 7-ęj lX-te p rzed s taw icn ię jz  cyklu 
polskżch u tw orów  si-enicznycli po raz  1 -szy (wznów.) 
„Żydzi'1, komedya w  4 ak tach  Józefa Korzeniowskiego. 
A bonam ent NTo 13.

W  sobotę o godz. 3-ej popoł. dla nnłodz. szkolnej 
„Hamlet" t ragedya  w 5 ak tach  Szekspira  z K. Adwento­
wiczem w ty tu łowej roli.

W  sobotę o godz. pół do 8-ej wieez. po  raz  24-ty 
„Cnotiiwa Zuzanna*, operetka  w 3 a k tach  J. G ilberta  z H. 
Miłowska w roli ty tu łowej.

R e p e r tu a r  Teatru Nowego:
W środę „I.wów w  nocy".
W czw artek  „Lwów w  nocy*.
W p ią tek  „Lwów w nocy".
W soboię  „Baby* Przybylskiego (ostatnie pożegnalne 

przedstawienie).
\V noc Sy lwestrową po balu m ask o w y m  pożegnają 

się artyści T ea tru  Nowego z publicznością  lwowską  ol­
b rzym im  program em , na k tóry  złożą się św ietne kuplety,  
p iosnki,  w iersze  itd.)

Z akopane (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon­
cert  m uzyki  salonowej. W stęp wolny. 1592

R asyno urzędnicze, Kynek i. 9, u rządza  w niedzielę  
31 grudniu  br. „Wieczór Sylwestrowy" z tańcam i.  U s t a  
gości o tw a r ta  w lokalu Kasyna do dn ia  30 g r u d n ia  hr. 

Początek o godz. 8 wieczór.

Mianowanie. Cesarz zam ianował radcę te 
śm etwa Franciszka Mahrsa starszym radcą le­
śnictwa.

Przeniesienie. Minister sprawiedliwości 
przeniósł nolaryusza W łodzimierza Łuszpiń- 
skiego z Przemyśla do Lwowa.

Rozszerzenia sieci telefonicznej. Dyrekcya 
poczt i telegrafów kom unikuje  n am  co nas tę­
puje: Dnia 28 g rudnia  br. oddaną  zostanie do 
publicznego użytku państwowa sieć telefoniczna 
w 1) ż u r y u i e, zaś dn ia 29 g rudn ia  br. w łą­
czy się istniejącą sieć telefoniczną w B u c z ą -  
c z u do międzymiastowej linii telefonicznej Bu- 
czacz-Czorlków i przypuści się ją  do rozmów 
międzymiastowych. Dnia 29 g rudnia  hr. odda­
na zostanie do publicznego użytku państw ow a 
sieć telefoniczna w C z o r t k o w i e, dn ia 81 
g rudnia  br. państw ow a sieć telefoniczna w K o- 
p y c z y ń c a c h, zaś un ia  1 stycznia 1912 sa­
m oistna m ów nica publiczna w S u c h o s l a -  
w i e. Wreszcie dnia 8J g rudn ia  br. oddaną  zo­
stanie do publicznego użytku państw ow a sieć 
telefon,czna w K o 1 ę d z i a n a c h  z połączeniem 
między miasto went.

Dziś przedstawienie maryonetek o godz. 8 
wieczorem w .sali Kasyna mfcjskigo (ul. Aka­
demicka). Maryon.tflki lwowskie, które takie 
tłumy publiczności ściągały przed świętami, 
wystąpią jeszcze tylko przed wyjazdem ze Lw o­
wa dwa razy tj. dzisiaj i w piątek. „Rerue* u- 
zupełniona nowemi lalkami i nowym i szczegó­
łami w lekście literackim. \

Bile.y sprzedaje cukiernia Zalewskiego (ul. 
Akademicka) w cenie 5, 4, 8, 2 i 1 kor.

Kurs parasolnictwu w seminaryum prze 
mysłu domowego Ligi Pomocy przemysłowej, 
otwarty zostanie 8. styczni? 1912 r. o godzinie 
1 (I-tej przed południem. Otwarcie odbędzie się 
w sali sem inaryum , gmach Ligi Pomocy prze­
mysłowej, Lwów, ul. P afu k a  1. 11

Echa włamania w Żurawnie. W nocy u 
dnia 19 na _ 20 bin. w łam ano  się w gm achu  
sądowym w Żurawnie do kasy noiaryusza p. 
Wiesenbcrga dokładnie w ten  sam sposób, jak  
lo niedawno w łam ano się do kasy firmy 
„Hamburg-Amerika Linie** we Lwowie ul. Gró­
decka !. 97 i do kasy „Kółka rolniczego** we 
Lwowie, ul. Kopernika 11, które to szkody 
przez To w. w zupełności zostały pokryte. Jest 
to zatem zapewne jeden i ten sam sprawca, 
który na gościnne występy zawitał i do Żura- 
rawna. Prócz gotówki K 788(P01, skradziono 
także: 4 losy węg. czerwonego krzyża, a lo: 
Serya 7898 Nr. 54, 7812 Nr. 85*,' 7578 Nr. 24, 
00.81 Nr. 84. 1 los auslr. czerwonego krzyża, 
Serya 0957 Nr. 10. i 2 losy Josziv 676/60, 
670/01.

Towarzystwo ofiaruje za ujęcie sprawcy 
w przeciągu 5 dni od dnia ogłoszenia kwotę 
K 500 Odnośnie zgłoszenia w biurze I. austr. 
Tow. ubezp. od w łam ania , ul. III Maja 2.

Troje dzieci uduszonych dymem W  Kosle- 
rówce, wsi położonej tuż za Lwowem, jeden z 

•robotników kolejowych zostawił w dom u troje 
dzieci m ałych  przy drzewku, a sam z żoną wy­

b ra ł  się w odwiedziny do znajomych. Z niezna­
nych  powodów7 zaczęła się nagle palić pościel, 
przerażone zaś dzieci, z których najstarsze li­
czyło la t 11, nie wiedziały co zrobić i schowały 
się bezradne w7 k ą t  pokoju. Tu  zastali je są- 
sitdzi bez, przytomności. Uratować zdołano tyl­
ko najstarszego chłopca, ale nie na długo, d ru ­
giego di ia bowiem zakończył życie.

Morderstwo. W  tej samej wsi podmiejskiej 
Kosterówce, w7 której zaszedł poprzedni tragi­
czny wypadek, pizyszło wczoraj do kłótni po­
między pew nym  gospodarzem a jego szwagrem. 
Powodem była k łó tn ia  męża z żoną, zakończo­
na bójką. Za żon? ujął się jej brat. W odpo­
wiedzi na to rozwydrzony mąż przebił szwagra 
nożem, k ładąc go trupem na miejscu.

Na dnie... Na wezwanie CJiaima Poder- 
nachla, zamieszkałego w Zniesieniu, aresztowa­
no syna jego 17-letniego Józefa pod zarzutem 
kiadzieży 28 kor. na szkodę ojca. Na policyi 
okazało się, że Chaim Podernach t doniesienie 
powyższe uczynił z zemsty za to, że Józef Po­
d ern ach t  przyłapawszy siostrę swą na kradzie­
ży, oddał ją  w ręce p o l icy i!... C harakterysty­
czne, że m a lk a  młodego P odernach ta  potwier­
dziła w zupeiności tłumaczenie się syna!

Przejechanie Salomon Lewin handlarz  k o ń ­
mi, jech a ł  wczoraj konno placem Goluciiowskich 
tak szybko i nieostrożnie, że najechał na M. 
Friedtełda, k tóry  wskutek tego doznał licznych 
obrażeń na  ciele.

Giną dziewczęta. Leon Flefant, ze cer, za- 
inieszKały przy ul. W ronow skich 1. .8, doniósł 
policyi, że jeszcze 25. bm. wydaliła się z dom u 
13-łetnia jego służąca Anna Kużmówna i doląd 
nie wróciła. Dziewczyna ubrana  była w różo­
wą bluzkę i ciemną sukienkę.

Ze złodziejskich operacyi. Podczas nabo­
żeństwa w kościele św. Elżbiety, skradziono 
Maryi Szewczakowej zamieszkałej pod 1. 18 przy 
ul. Króla Leszczyńskiego, czarną damską to­
rebkę, zawierającą 2 damskie pugilaresy z kwo- 
fą 8 kor. i inne  drobiazgi.

Tylko w „Tyrolu" możliwe! Herman Tu 
gendhaft, urzędnik pryw atny, zamieszkały w 
Borysławiu, doniósł policyi, żc pozostawił na 
um yw alni w hotelu  „Tyro l“ — gdzie nocował 
— złoty pierścionek wartości 18— 20 kor., a gdy 
po kilku m inutach  wrócił, pierścionka już nie 
znalazł.

wiele hałasu 0 nic! W achm istrz  polic. 
Kauczała doniósł wczoraj wieczorem, że w do­
m u przy ul. Jagiellońskiej 1. 6 w ybuchł uożar. 
Na miejsce udał się tren straży pożarnej oraz 
komisarz policyi Witkowski, który skonstato­
wał, że zajęła się lam wprawdzie terpentyna, 
ale na tychm ias t  płomień ugaszono Ognia zatem 
właściwie nie było.

Najmłodsza córeczka królestwa hiszpań­
skich ojrzynfaia na chrzcie im iona Maryi Kry­
styny. Świadkami uroczystego ak tu  chrztu byli 
książę Carlos i am basador rosyjski

IfHDESŁHNE.
(Artykuły i notatki w  tym  dziale zamieszczona n l t  po­

chodzą od Kedakeyi).

H ELI0S
KIMEmHTOGKAF ARTYSTYCZNY.

Do pięknego programu świątecznego 
we środę X I .  grndnla nadzwyczajny 
dodatek dla młodzfeiy „bgrtid zoolo­
giczny w Londynie" z polskimi napi­
sami. miodzlei szkolna I dzieei 30 h. 
Ili. piętro 40 kai. } ------------------
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